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CENA PRENUMERATY 
łączn ie  z 12-tu tom am i bezpłatnego dodatku:

v  W arszawie z odnoszeniem do domu:
rocznie.................. rs. 3 kop. 60
półrocznie  rs. 1 „ 80
kw arta ln ie   „ 90
Miesięcznie  ,, 30

ua p ro w in c ji  w  Cesarstw ie i K ró lcst.:
rocznie...............  rs 5
półrocznie  „ 2 kop. 50

w Ansłryi rocznie 9 guldenów 
w Prusach „ 5 talarów

ą E D A K C Y J A  PR2;Y U L IC Y  N O W Y -JS W IA T  

Ną. 30 (j^o w y ).

O piekun  D om ow y wychodzi raz na tydzień co Środa.
Sk ład  G łów ny dla pp Księgarzy w Warszawie w Redakcvi przy 
ulicy Nowy Świat Nr. 30 nowy; w Poznaniu u Czapińskiego, 
(daw. księg Rychtera); we Lwowie u W ilda Karola; w Żyttmie-' 
rzu u B udk iew icza  księgarza; w Krakowie w księgarni A. No- 

w oleck iego .

Numer pojedynczy kop. 10.

Książki szkolne w handlu księgarskim.

"W rzędzie cywilizacyjnych czynników spo­
łecznych handel księgarski zajmuje nieza- 
przeczenie jedno z wybitniejszych stanowisk. 
■Badając wpływy jegó  na oświatę, jakkolw iek 
pośrednie, śmiało rzec można, że zdrowo po­
ję ta  propaganda książek, w arunkuje w danym 
położeniu społecznym propagandę um ysło­
wego życia ogółu, rozwój narodowej oświaty, 
■h akt ten w społeczeństwach innych uw ydat- 
nia si§ jasno. D ość spojrzeć np. na sąsiednie 
ńam Niemcy, gdzie sprzedaż książek sięga 
rozległego zakresu, praktyczne kolporterstw o 
przeciska się w najciaśniejsze zakątki,— sło­
wem gdzie handel księgarski, rozwijając się 
W w arunkach norm alnych, upowszechniając 
szeroko, w spółdziała najskuteczniej z podsta- 
Wowemi czynnikami oświaty, przenika do 
■wszystkich warstw społecznych, podnosi po­
ziom umysłowości w masach. Śledzić prze­
to k ierunek tak  ważnego motoru, rozpatry­
wać wszystkie jego  odcienie, analizować w y­
twarzane na zew nątrz wpływy, zdaje się rze- 
?z4 o ile ważną, doniosłą, o tyle naturalną 
i niezbędną. Odnośnie jednak do społeczeń- 
6 ' ' a naszego zasada ta, ja k  dotychczas, w zu­
pełności praw ie pom ijaną bywa. Publicyści 
wogole rzadko w tćj m ateryi podnoszą gło­
sy; handel zaś 'księgarski, nie tylko że nie

przechodzi na drogę praktycznego upowszech­
nienia, że zam knięty głównie w samym ognis­
ku umysłowego życia (W arszaw ie), dalej, 
z w yjątkiem  kilku znaczniejszych miast na­
szych, w miasteczkach mniejszych nie istnieje 
wcale 1),— lecz nadto, i w tym  stanie rozwo­
ju , postępując samopas, bez moralnej kon­
troli publicznój, schodzi niekiedy na drogi 
fałszywe, niezgodne z jego przewodnim  ce­
lem, bezpośrednim  zadaniem. Z wielu stron 
ujemnych, jak ie  przedstawia, w tej chwili je ­
dnej tylko dotkniemy. Chcemy mianowicie, 
Zwrócić uw agę na handel księgarski odnośnie 
do książek szkolnych. W zgląd to niezbyt mo­
że rozległego znaczenia na pozór, rzeczywistej 
jednak  doniosłości w gruncie. O ile tak jest, 
przyjrzyjm y się bliżej.

Przedew szystkim , należy nam  zaznaczyć, 
że jak  w ogóle handel nasz cały, tak  i gałąź 
księgarska, nie znajdując oparcia u chrześci­
jan naszych, przeszła po największej części 
w ręce żydów. I  nie mielibyśm y nic p rze­
ciwko temu, gdyby handel tego rodzaju, tam 
rozwijał się w naturalnej formie, gdyby u- 
rzeczywistniając swoje zadanie, przynosił ko­
rzyść ogółowi, potęgował zbiorowe dobro. Lecz 
przeciwnie, obserwując ściśle działalność j e ­

') W  tym ostatnim względzie odzywałem się już 
w „Przeglądzie ‘Tygodniowym’’ w artyk: „M ałe 
miasteczka i handel księgarski.”

go zewnętrzną, rozbierając sumiennie najdro­
bniejsze objawy, spostrzegam y odrazu, że jak 
wiele innych gałęzi przem ysłu, tak i pośred­
nictwo książkowe, zatracając cechy społe­
cznego pożytku, schodzi do znaczenia egoi­
stycznej spekulacyi, bezwzględnego wyzysku. 
Tę ostatnią jednakże myśl stosujemy głów nie 
do tak  zwanych księgarzy-antykwaryjuszów, 
stanowiących w W arszawie dość znaczną sto­
sunkowo liczbę. W ich bowiem ręku  handel 
księgarski staje się pożytecznym ze względów 
jedynie  wyjątkowych, szczególnych,— nieko­
rzystnym  z uw agi na cele rozleglej sze, ogól­
ne. Tw ierdzenie takie poprzemy najskute­
czniej codziennym, z życia wziętym przykła­
dem. Ktoś z ludzi niezamożnych mimo zbyt 
ograniczonych m ateryjalnych zasobów, p ra ­
gnie sięgać po światło, wzbogacać umysł, — 
zdobywać wiedzę. W obec wygórowanej 
u nas jeszcze ceny umysłowych produktów  
wogóle, nabycie książki nowej, w jednej 
z pierw szorzędnych księgarni — staje się dla 
niego zbyt utrudnione, częstokroć niemoż­
liwe; idzie więc do antykwaryjusza, gdzie, 
znając cenę katalogową, żądane dzieło—k u ­
puje nierównie taniej. W  tym  przeto razie, 
handel księgarski antykwaryjuszów, stając 
się niejako ułatwiającym, pomocniczym środ­
kiem, — działa dodatnio. Dodatniość jed n ak  
ta  nie zrównoważy w innym  względzie sto­
sunku ujemnego, zniknie nawet, zestawiona

II I .
Tyle życia, ile.... w  c z y n i e .

* Panowie! — Jak o  przyczynek do zamie­
szczonego przez W asw N r. 1 artykuliku o kol­
porterach niemieckich, wciskających sięzp ło - 

ami niem ieckiego ducha pod nasze strzechy 
Yaliskim, przyjm ijcie fakt, jak i miał miej- 

ce niedawno tu  w W arszaw ie,—fakt, za au ­
tentyczność ktorego zaręczam.

opew nego , znanego z zamożności domu, 
Przychodzi jakiś dość porządnie odziany czło­
wieczek z pliką papierów  pod ręką i nie pro- 

zpny przez nikogo, zaczyna rozkładać swój 
owar, zachęcając łam anym  polskim  językiem  
o kupna. Dom, do którego jegomość ów 

rant znanym był z zamożności,—nieznanym 
jeunak  ze swoich antyniem ieckich usposobień.

Rozumie się więc, iż cała wymowa przybyłe­
go na nic się nie zdała; wskazano mu drzwi
i odszedł m rucząc pod nosem pewno o bar­
barzyństw ie niechcących korzystać z dobro­
dziejstw niemieckiej oświaty.

N azajutrz, służąca zamiatając, znalazła 
w kącie (oczywiście przezeń pozostawione) 
dwa prospekta i b ilety  prenum eracyjne na 
publikacyje niemieckie z E issingen.

Nie zwrócono uwagi na to—prospekta i b i­
lety prenum eracyjne poszły do śmietnika. 
W  tydzień jakoś potym, pod opaskami zpo- 
czty odbiera gospodarz domu kilka dziełek 
ilustrowanych dziecinnych, a znowu w ty ­
dzień zjawia się ten sam co poprzednio czło­
wieczek z rachunkiem  na 5 talarów  4 J 2 slb rgr. 
w ręku. O burzenie pana X . nie miało granic. 
Znając machiawelską taktykę kulturtragerów  
niemieckich, którzy jednem i drzwiam i wy­
rzuceni, drugiem i się wciskają, domyślił się 
odrazu, iż pozostawione bez jego  wiedzy w do­
mu jego bilety prenum eracyjne, miały niby 
posłużyć za dowód że żądał nadsyłki wzmian­

kowanych publikacyj. Nie zmięszał się więc, 
g d y m u n ie m ie c  bezczelnie dowodził, *że on 
żądał nadesłania książek i po d ług ich  cere­
gielach, kazał go w raz z jeg o  dziełam i w y­
rzucić za drzwi.

F ak t ten przytaczam na poparcie tego, iż 
i w naszym mieście kolporterstw o niemieckich 
książek praktykuje się tak  jak  w Kaliskim, 
a zarazem  dla ostrzeżenia i zwrócenia oo-ól- 
nej uwagi na grożące nam stąd niebezpie­
czeństwo. Czysto niem iecka firma F . H oe- 
sicka dawno już czynnie propaguje u nas 
niemczyznę- dziś d ruga  niemiecka firma księ­
garska Robiischka iAltenberga, ma zamiar po­
dobno na wielką skalę kolporterstwo to po 
kraju całym  urządzić, ja k  o tym  świadczą je j 
ogłoszenia o poszukiwaniu odpowiednio 
uzdatnionych kolporterów. Zadania tych pa­
nów łatw e do odgadnięcia. Chcą być na tym  
gruncie pionieram i kulturtragerstwa, i pod po­
zorem taniości, książki niemieckie i ku lt n ie­
m iecki pod naeze strzechy rodzinne wnosić. 
Strzeżm y się! W obec jednak ruchliwości
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z nim odpowiednio. Stosunek zaś tak i wska- ! trzeby a zbywać czymprędzej i byle za co jak  
że nam najw yraźniej początek i koniec szkol- J  tylko potrzeba ta zniknie:—dla takiego p ra ­
nego roku, — uzm ysłow inajw ybitniej — rów - | wdopodobnie w epoce dojrzalszej obojętną, się 
nież żywotny, nam acalny przykład . R odzice, j  staje ich wartość wewnętrzna. I  dopraw dy je - 
wobec zbyt szczupłych osobistych fundu- ; żeli dziś mimo rozw ijania się piśm ienniczego 
szów, p ragną jednak  dzieciom swym d a ć |ru c h u  wogóle spostrzegamy niezm iernie 
edukacyją; — w ysyłając je  więc do szkół, — i słaby pokup na poważniejsze nadewszystko 
obok wielu uciążliwych w ydatków , myśleć | książki,—jeżeli rzadko w którym  domu spot- 
naturalnie muszą i o dostarczaniu im potrzeb- kam y się ze skrom ną choćby biblijoteczką 
nych książek. Posłyszaw szy zaś, że u anty- podręczną; to objaw ten w znacznej, zdaniem
kw aryjuszów  „m ożna kupić tanio1* udają  się 
tam; — lecz, nie wiedząc o katalogowych ce­
nach, ulegają spekulacyjnem u nadużyciu, — 
opłacają podwójnie a niekiedy potrójnie na­
w et rzeczyw istą wartość książki. N iedosyć 
na tym, tę samę książkę k tó rą  rodzice prze­
płacili, na k tórą ostatni może zasób w ydali, 
synalek (uczeń le j lub 2ej klasy) z końcem 
roku  szkolnego niesie znów do antykw aryju-

naszym, części, przypisać należy powyższej 
przyczynie.

Lecz jeżeli przyczynę tę uznam y w całej roz­
ciągłości je j wpływu, jeżeli uznam y faktyczną

b i h l i j o g r a f i i  s z k o l n e j .  Sądzimy, że wy­
dawnictwo takie dokonywane przez jed n ę  
choćby z piórwszorzędnych księgarni, nie na­
rażając jej na zbyt wielkie koszta dla ogółu 
uczącej się m łodzieży przynosiłoby faktycz­
ną korzyść. Tym  bowiem sposobem nietylko 
przygotow ujący się do gimnazyjów p ry ­
w atnie znaleźliby odpowiednią ju ż  i nieza­
w odną informacyją, lecz nadto tak  sami 
uczniowie jak  ich rodzice, posiadając całko­
w ity spis potrzebnych książek z dokładnym  
oznaczeniem ich ceny, byliby w stanie uni­
knąć wspomnianych spekulacyjnych nadużyć; 
co więcej, kupując książki u antykw aryju-

sza i sprzedaje za ‘/ 4 nie już  poprzednio nad- j  najprzód  uwaga, dlaczego katalogi książek 
płaconej, lecz rzeczywistej ceny. Przychodzi I naszych w ogóle, prowadzone są z pewnym 
początek roku,—znów koledzy jeg o  tęż sarnę , zaniedbaniem, dlaczego nie wodzimy w nich 
książkę nabywają w zdublowanej w artości,— rozspecyjalizowania dzie ł— systematycznego 
i  tak  następnie. Tym  więc sposobem książki J tych ostatnich uk ładu? Jeże li bowiem pp. 
szkolne, krążąc ustawicznie w antykw aryju- i księgarze-wydawcy bądźcobądź robią inte- 
szów kółku, stają się dla nich środkiem  wyzy- j resa korzystne, jeżeli opłacają im się wydaw - 
skiwania które stratę ogółowi przynosi. j  nictwa przedruków  i rozmaitój wartości be-

S trata  zaś ta  znaczniejszą jest w samej j  letrystycznych płodów, to wzamian należało- 
istocie —rozlewa się nierównie szerzej jakby  by pam iętać i o ułatw ieniach dla nabywców, 
na pierw szy rzu t myśli niejednem u zdaw ać W ydając z całą ścisłością układane katalogi, 
się mogło. Obok Uciążliwości inateryjalnej, j należałoby ich nadewszystko ustrzedz od wy- 
obok podnoszenia i t a k  już wygórowanej nor - j  zyskiwania pokątnej spekulacyi książkowej, 
my edukacyjnych środków, staje się ona do- ; A jeżeli uw aga ta  co do wszelkiego rodzaju 
n iosłą z przyczyn rozlęglejszych, m oralnych, książek właściwą się zdaje, to tym  większej 
Jeże li bowiem zw rócim y uwagę na psychi- ] nabiera ona słuszności odniesiona do książek 
czną istotę ludzką; jeżeli uznam y, że w po- szkolnych. O ddzielnych katalogów  tych 
rze młodocianego rozwoju człowieka, wszyst- j  ostatnich nie znajdujemy wcale, pomimo że 
kie wpływy zewnętrzne przylegając do niego i z każdym  niem al rokiem  w prowadzane by- 
najłatw iej, z urobieniem wartości wewnętrznej 
najściślej się wiążą: to nie zaprzeczymy, że 
takie lekkom yślne zbywanie i nabywanie 
książek oddziaływa na uczącą się młodzież 
szkodliwie, wytwarza pierwszy zaród lekkoś­
ci, m arnotrawstwa; co więcej, rodzi b rak  za­
m iłow ania książkowego otoczenia, nieposza- 
nowanie znaczenia umysłowo-pomocniczych 
środków. K to w okresie przedzierzgania się 
z dziecka na człowieka, w okresie, wym aga­
jącym  obok umysłowego kształceaia nieusta­
jącej czujności moralnej, przywyknie do lekce­
ważenia materyjalnej, zewnętrznej wartości 
książek, kto w tedy nauczy się nabywać je  
w miarę jedynie fizycznie nieuniknionej po-

doniosłość jój skutków, to zarazem  nastręczy szów, wobec możności porównywania z ka- 
się nam pytanie, w jak i sposób usunąćby ją  *„n, i.
można, jak ie  przeciw niój znaleść się dadzą 
praktycznie możliwe środki? Równocześnie 
z odpow iedzią w tym  względzie, nasuwa się

wają w edukacyjnych środkach nowe m eto­
dy i podręczniki o istnieniu k tórych niekiedy 
można posłyszeć z kuryjerkow ych jedynie 
ogłoszeń księgarskich. Otóż, zdaniem  na­
szym, katalogi książek tego zwłaszcza rodza­
ju , książek nabywanych z bezwarunkowej 
potrzeby, winny być wydawane corocznie 
i nietylko ze szczegółowym wykazaniem cen, 
lecz nadto z oznaczeniem, jak ie  z nich, w ja ­
kim z naukowych zakładów  i do której m ia­
nowicie klasy posłużyć mają, — niemniej 
z uwzględnieniem  wszelkich zmian wprow a­
dzanych w edukacyjnym  użyciu onych; — 
słowem katalogi podobne stanowić winny r o - 1 
dzaj d o k ł a d n e g o  p r z e w o d n i k a  r o c z n e j i

talogiem , nabywaliby je tylko po cenach od­
powiednio zniżonych.

W reszcie zwracając uw agę na ten sam fakt 
znaczenia spekulacyi, nie potrzebujem y do­
wodzić szerzej, że ograniczenie jej o ile nie­
zbędnym, o tyle co chwila bardziej naglącym  
się staje. W idzim y bowiem coraz liczniejsze 
szeregi garnącej się ku  nauce młodzieży, 
z każdym  rokiem  spostrzegam y tłumniej za­
pełniane gimnazyja, zewsząd słyszymy woła­
nie—światła-nauki!  U łatw ienie przeto drogi 
prowadzącej ku  owym podniosłym  celom— 
ułatw ienie je j wszechstronne, wyczerpujące, 
oparte na uwzględnieniu wszelkich pomocni­
czych środków , stanąć winno w rzędzie oby­
watelskich obowiązków, odnoszących się do 
umysłowego i m oralnego czuwania nad p r a ­
cą naszej m łodzieży.

Jan Jeleński.

PRZYGRYWKA.

—  „Czemu ty śpiewasz i na coó się zdało?
Co było śpiewać, to się prześpiewało;
Byli przed laty potężni śpiewacy,
Znani po kraju — ba i jeszcze jacy?
Żaden skowronek co wzlata nad zboże,
Taką się pieśnią'poszczycić nie może,
I  żaden słowik, który letniej nocy 
W e dworskim sadzie śpiewa z całej mocy. —  
Słówka jak  perły, a pieśni tak  składne,
Że już im cbyba nie zrównają żadne. 
Młodzież za niemi przepadała cała—
N ie było panny coby nie śpiewała.
Słysząc jak  wielcy bywali rycerze,
To dusza w ptaszę porastała pierze,
I  człek nikczemny czuł że rośnie w górę,

pod tym  w zględem  niemieckich  księgarzy, j  

a w W arszawie firm takich 3, czyż nksi mają 
pozostać obojętnemi? D laczego żaden z nich 
nie zajmie się urządzeniem  w W arszaw ieipo  j  

kraju  koiporterstw a książek naszych? Czyż 
dlatego że się takowe la t tem u dwadzieścia j  

nie udało, ma się i dziś nie udać? W szakżeż j  

zamiłowanie do czytania wzrosło — trzebaż 
z niego korzystać. Mamyż z założonemi ręka- i 

mi patrzeć, jak  niem cyj brać będą to, co nam 
się słuszniejnależy? Strzeżm y się! K onkuren- 
cyja obecnie jest możliwa, spieszmy! jy.

C yfra, to najpewniejsze świadectwo! 
W ymowniejsza ona częstokroć od długich ro­
zumowań i rozw lekłych oświadczeń.

Obejm ując redakcyją naszego pisma przy­
znajemy, iż zastaliśmy szczupłe koło p re ­
num eratorów ,— dziś liczba ich podwoiła się.

R obota więc nasza nie poszła na marne. 
Przem ów iliśm y i zrozumiano nas. To daje 
nam  otuchę i do dalszego zachęca działa­
nia.— D ziałajm y. W  uznaniu spoczywa oży­
wcza siła. M amy racyją bytu i jego  w arun­
k i—chcem y pracowTać i dum ni jesteśmy, że 
żądają od nas tej pracy. Pójdziem y więc 
raz w ytkniętą drogą.

Co zaczerpniemy ze skarbnicy wiedzy, co

na ścieżce żywpta zebrać zdołamy, co z w ła­
snej w’ysnujem  piersi — wam przyniesiem y, 
czytelnicy. Podzielim y się z wami i nauką 
i pragnieniam i i radością i bólem , bo m ię­
dzy nam i i wami dziedzina myśli i ducho­
wej pracy  wspólną być powinna, bo ja k  m ó­
wi poeta: „jeden cel p rzed  nami i przed w a­
mi stoi.”

A le, aby w ytw orzyć tę zupełną w spól­
ność, trzeba przedew szystkim  żebyśmy się 
wzajemnie dobrze poznali: W y nas już zna­
cie ze słów naszych,— nie wiemy ty lko czy 
dokładnie;—my często waszej potrzebujem y 
rady, prosim y o nią, żądam y jej. M iędzy 
wami jest zapewne wielu ludzi dobrej wo­
li — św iatłych i praktycznych, — a my nie 
uważamy się za nieomylnych.

N iektórzy z naszych prenum eratorów  
zrozumieli potrzebę łączności, o jakiej m o­
wa i oto po Nowym R oku odebraliśmy k il­
ka listów z uwagami co do kierunku i spo­
sobu przeprowadzania naszych zasad. W  je ­
dnym  z tych listów radzą nam  większą po­
pularność w traktow aniu przedm iotów nau­
kowych. Postaram y się skorzystać z tej ra ­
dy. N a inne uwagi odpowiemy w czasie w ła­
ściwym. Tutaj dla poparcia słów naszych 
przytoczym yjeszczeustęp z jednej ze wzmian­
kowanych korespondencyj:

„W  końcu, są słowa listu, odzywam się 
i do swoich kolegów, stałych prenum erato­
rów  Opiekuna Domowego, aby z całą otwar­
tością, za danym przezemnie przykładem , 
wystąpili do W aszej Redakcyi i wyspowia­
dali się ze swej strony, jak ie  wrażenie i po­
żytek z czytania W aszego pisma odnoszą, 
w czym ono może, lub powinno być zm ie­
nione na większą korzyść ogółu, tym  ty łka  
sposobem postawi się Redakcyją w możno­
ści udoskonalania Je j dzieła i to podług  chę­
ci i zamiarów, jak ie  mieć m ogą ci, co go 
podtrzym ują i upowszechnić pragną — tym  
bardziej, że zawsze powinna być pewna so­
lidarność między Redakcyją pisma a jego  p re­
num eratoram i, im szczerzej obie strony się 
porozumieją, tym  łatwiej i prędzej celu swe­
go wspólnego dopną.”

Prenumerator Opiekuna Domowego.

Piszą do nas z pow iatu Ihum eńskiego:
„W  tutejszej okolicy jak  w każdym  k ra ju  

leśnym, głównym  zatrudnieniem  mieszkańców 
jest wyrób lasu na bale, klepki, dranice, i t .p .  
produk ta—także pędzenie smoły, fabrykacyja 
dziegciu i terpentyny. To wszystko prow adzi 
się na dość obszerną skalę i w miejscu skąd
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Rośnie! h e t  rośnie —  aż kędyś za chmurę 
A ż tu  i chm ura na dole, a owy 
Czuje, że słońce ju ż  m a blisko głowy.
A ż tu  i słońce gdzieś ledwie u  kostki 
R a  owe ziem skie świeci n iedorostk i 
A człek? wciąż rośnie, rozrasta  się, szerzy, 
Jeszcze kruszyna a w niebo uderzy.
I  tak  w prostoc ie  swojej myśli sobie:
K iedy j a  tak i, to j a  wszystko zrobię.
Otóż to pieśni, to  m i tak ich  dajcie,
Otóż to  granie; to mi ta k  z ag ra jc ie !
A le po chłopsku to  n ie żadna sztuka;
Co m i stąd, że m i ja k  kukułka  kuka,
Albo ja k  bocian klekcze nad stodołą;
Człek n ie wyrośnie z tą  pieśnią nad sioło. 
A ni nie powie sobie, że je s t  wielki,
I  że do niego świat należy wszelki;
Coś o kochaniu, coś tam  o m iłości,
Coś i o swoich, ale tak  jakości,
Że mu to żadnej fantazyi nie daje,
I  że m u serce jak b y  sól rozta je .
E j, to nic praw ie— nam  by inak trzeba,
Żeby aż człowiek głową sięgnął nieba!

■—  „K iedy wam m ilsze owó pańskie granie. 
T oć ju ż  mój km otrze  albo idźcie na  nie.
J a  tam  chłop jestem  i w tej mojej głowie 
To jeno  żywię, co w idać w dąbrowie 
T o  jen o  śliczne, co duszę radu je ,
To jen o  praw da, co się w sercu czuje.
T o  jen o  dobre  czem u człowiek rad y ,
T o  jeno  szczere w czym nie w idać zdrady. 
Podków ki lubię bo m i ognia krzeszą,
I  skrzypki lubię, bo mi serce cieszą.
I  jednę lubię, bo się kocham  w jed n e j,
I  b iednych lubię, bo i ja  też biedny!
Z  piosnką wesołą n a  ja rm a rk  się noszę,
A  kiedy w racam , to  śpiewam  potrosze.
I  kiedy orzę i też k ied y  m łócę,
I j a k  sam  jestem , to  sobię zanucę.
Bo gdy człek śpiewa, m yśli że we dwoje,
I  p iosnka cieszy i ro b i się swoje.
D ługie śpiew anie to  dziewczęca spraw a, 
T o  ich radości, to  onych zabawa.
A  parobczańskie i tóż gospodarskie,
T o  k ró tk ie  śpiew ki ale za to  d z ia rsk ie !” 
N iech się dziewczyna długą cieszy bajką,
A  kozak  dum ką swoją bałabajką;
A  góral dudą i kobzą wydętą,
I  niechaj skacze jak b y  go najęto.
M y zaś K rakusy i- W ielkopolany  
N a  skrzypkach sobie ^ a m y  dla odm iany. 
A  co nam  m iłe to  przynosim  chętnie,

Ja k o  plon złoty, co się z b ie ra  skrzętnie.
T ak  my piosenki niesiem  z duszy szczerej,
Coby je  pisać złotem i l i te r ) ,
I  na  wiek wieków wyryć na  m arm urze,
T ak ie  są piękne choć n ie bardzo duże
T ak ie  do serca, że ju ż  nad nie przecie
Piękniejszych piosnek pewnie nie znajdziecie.
N iech tylko ludzie będą tak  ja k  one,
A  wrócą pewnie te  czasy m arzone,
K iedy to —  kiedy ziem ia nasza cała
Szczęściem ja k  bujnym  zbożem porastała.
A  k to  do ręk i weźmie te piosenki
To właśnie jak b y  pe rły  wziął de ręki.
A  kto zaśpiew a, to m u się powróci: _ .
I  ona brzoza, co się z w iatrem  kłóci,
I  ona łąk a  k tó ra  pachnie m iętą,
I  on kościółek, kędy chadzał w święto
I  ona karczm a, gdzie hasał z dziewczyną,
I  one chm ury, co po niebie płyną,
I  ona m iłość, co się k’niem u śm iała,
I  ta  wesołość, co się gdzieś podziała!
I  ona ufność, co ta k  człeka grzeje,
Żeby i życie oddał za nadzieję.

Teofil Lenartowicz.

Blliill IlilfU.
P o w i e ś ć

Maryi  Sze l ig i .
(Ciąg dalszy).

VIII.
P o  dwutygodniowym w domu hrabiego p o ­

bycie, Em anuel pisał do Beaty.
„Dziwne tu  wiodę życie, są chwile że zło­

rzeczę uprzejm ości profesora, k tó ra  mię tutaj 
umieściła. Obca to sfera; ciężko mi w niej 
oddychać. H rab ia  M ładysław  jest człowie­
kiem  wykształconym , a nadewsżystko wiel­
kim panem. Jego  salonowy układ , zręczne 
słowa, szyderczy bez zapału dowcip, mogą 
niezaprzeczenie zyskać mu uznanie w świecie 
elegancyi, gdzie może być wzorem dobrego 
tonu, i towarzyskiej ogłady; — ale_ bliżej wi­
dziany, w ypowiadający dosyć cynicznie nis­
kie i pospolite zdania, zrzucający maskę chło­
dnej grzeczności, i unoszący się łatw o, szcze­
gólnie trak tu jący  swą żonę—jest niemiłym, 
i wzbudza jakąś nieokreśloną nieufność. H ra ­
bina Elodyja, tak m łoda że ją  za córkę wzią

łem niemłodego już hrabiego,—jes t to stworze­
nie kapryśne, nadzwyczaj piękne, nerwowe, 
a przytym  dziecko jeszcze, i entuzyjastka gw ał­
tow na. W  jej sercu i postępowaniu, dziwna 
mieszanina, kokieteryi z naiwnością, szcze­
gólniej poetycznej egzaltacyi, z pamięcią o ety­
kiecie i dobrym  tonie hrabiowskim. Jed n ak  
widocznie ona nie je s t szczęśliwą, stosunek 
ich sztuczny i naciągnięty. E lodyja często 
okazuje niechęć mężowi, a dziecka swego pra­
wie nie widuje! Ó! Beato! czyż podobna aby 
istniały takie m atki na świecie!—Zniechęcony 
jestem  do niej, a nieraz bardzo zmęczony jej 
na wpół dziecinną zuchw ałą śmiałością. H ra­
bia lubi rozpraw y, porusza ważne kwestyje, 
irytując się próżnie. M am y zupełnie przeci­
wne zdania. H rab ina  E lodyja nie wyjawia 
swetro, bo jej poprostu przeryw a absolutnie. 
Zbytek, próżniactwo, kwitnie tutaj bujnie. 
Najwięcej czynnym jest hrabia, lecz E lodyja 
całe dnie spędza na ubieraniu się, zabawie 
z pieskiem albo łabędziami, i nieco czj ta 
książki wybierane przezemnie. D w ór ogro­
mny, składa się z mnóstwa lokai, chłopców, 
garderobianych, i dziewcząt służebnych. Na­
turalnie, im które na wyższy posunięte urząd , 
tym mniej robi — cały ciężar spada na naj­
niższy stopień posługujących. S tąd wzaje­
mna nienawiść, i zapominanie o godności 
człowieka, aż sm utek ogarnia, patrząc na tych 
ludzi, bezczelnych i zepsutych. P an  ich me 
zwraca na służących, na ich moralne dobro 
i by t m ateryjalny najmniejszej u w a s i—zape­
wne naw et nie przypuszcza, aby sługa m iał 
duszę, tak  jak  każdy dobrze urodzony.^ W ło­
ścian uważa za robocze zwierzęta i iiieczm e 
wyrzeka przeciw  ich uw łaszczeniu. Pojm u­
jesz ukochana Beato ja k  wiele potrzeba mo­
cy nad sobą, aby im  okazać oburzenie. M yśmy 
żyli tak idealnym  życiem, _ tak otoczenie na- 
sze dobrane szczęśliwie nie psuło nam  nar- 
monii, że teraz, znajdując się w świecie rze­
czywistości, zdaje mi się, że z raju  dostałem  
się nagle do piekła! . .

Zajęcia mam d u ż o — ale bardzo m iłe i nie 
trudzące bynajmniej. W ieczorem, jestem  naj­
szczęśliwszy gdy mogę pow rócić , do sie­
bie — w tedy gram , i myślę o tobie, Beato 
moja!—K ilka tygodni ledwo mija od rozsta­
nia się naszego,'a tylko ty możesz pojąć całą 
moc mojej tęsknoty—cóż dopiero gdy trzeba 
będzie, przeżyć tak rok  długi! Beato moja! 
mimo przykrej rozłąki, jeszcze myśmy szczę-

piszę;—prócz tego ja k  wspomniałem, jest tu  
o w iorst kilka należąca do tegoż m ajątku fa­
bryka sukna jedyna w całej okolicy — u rzą ­
dzona na m ałą skalę, ale wyroby ;jćj są b a r­
dzo piękne, prócz sukien w yrabiają tu  flane- 
le i ko łd ry  wełniane. D ruga podobna fabryka 
na w iększą skalę jest w pow. P ińskim  w do­
brach P . Skirm unta—więcej w całej gubernii 
M ińskiej niema. W spom niałem  także o tym, 
że w Borysowskim  pow. w m ajątku hr. W o- 
tow iczaurządza sięprzez spółkęakcyjonaryju- 
szów wielka fabryka w yrobów leśnych jako 
to: dranic (v. gontow), zapałek i octu drze­
wnego. W ielka szkoda że przy takim  boga­
ctwie lasów gospodarstwo w nich prow adzo­
ne było i jest dotąd jak  najgorzój i najnie- 
dbalej — praw dziw ie można powiedzieć że 
marnowano dary  boże. Skąd też lasy tu te j­
sze są już znacznie przetrzebione a miejsca­
mi zupełnie wyniszczone i podobno na całej 
L itw ie niemasz już  owych gęstych niebotycz­
nych borów , ja k  to sobie w yobrażać mogą ci, 
co tu  nie byli i nie widzieli na własne oczy 
zniszczenia, jakie w tntejszych lasach panuje. 
N ie tysiące lecz miliony drzew  leżą pow alo­
ne i gniją bez żadnego użytku, i sm utny p rzed­
stawiają widok, kto wie czy za la t kilkanaście 
Me zabraknie już drzew a, k tóre  tu  tak  mało 
cenią — (część ich powaliły w iatry i starość

ale więcej zapewno leg ło zręk i n iep rzezo rne­
go człowieka, k tó ry  aby mieć jednę gałęż me 
waha się ściąć całe drzewo i rzucić je na pa­
stwę zniszczenia). Przetrzebienie lasów i prze­
prow adzenie lin ii kolei żelaznych wypłoszyły 
zwierzynę; i tak że w tutejszej okolicy prócz 
zajęcy nic już nie znajdują; łosie i niedźwie­
dzie pojawiają się jeszcze niekiedy, ale o je ­
leniach, sarnach i dzikach ani słychać. W ło ­
ścianin tutejszy z na tu ry  i sposobu życia jest 
myśliwym, każdy z nich praw ie posiada strzel- 
bę i wielu jest m iędzy niem i doskonałych 
strzelców, w ogóle posiadają oni zręczność 
i zdolność do rzem iosł w  każdej wię- 
kszój osadzie je s t po k ilku dobrych rze­
mieślników, są i tacy, którzy praw ie bez na­
uk i doszli do pewnej biegłości w rzemiośle, 
poznałem takiego samouczka ślusarza, m ło­
dego chłopaka,"który potrafił sam zrobić so­
bie kurek  do strzelby dw ururnej osadzić 
ją  i t. d.” W  ogóle lud tutejszy je s t pracow i­
ty  i dość zdolny, choć na pozór wydaje się 
ociężałym  i tępym ; cichy i zam knięty w so­
b ie  więcej je s t może myślącym i uczuciowym 
niż lu d  polski, k tóry  lubi więcej życie gw ar­
ne i zew nętrzne okazy. Kom m unikacyja za 
M ińskiem i W ilnem  jest już  podobno otwarta, 
wiem przynajm niej z pewnością,_ że przed  p a ­
rą  tygodni zjeżdżała tam  kom isyja dla zba­

dania i otw arcia ukończonej linii kolei. M ię­
dzy M ińskiem  i K ijowem  (przez Koniny 
i K ursk) ma być otw arta komunikacyja do­
piero na przyszłe lato. O cholerze dzięki Bo- 
<m, nie słychać, przynajm niej po wsiach, choc 
podobno w niektórych miasteczkach a także 
i w M ińsku były w y p a d k i  śmierci. Z resztą 
cicho wszędzie, głucho wszędzie. N a zakoń­
czenie jako osobliwość godną zanotowa- 
podam  podam  ten miejscowy szczegół, że tu
niemasz zwyczaju czyszczenia kominów. Dom,
w którym  mieszkam, zbudowany przed  40-tu 
czy więcój laty a ani razu m e oczyszczano 
w  nim kominów, pożaru jednak  nie było n i­
gdy. Otóż, ja k  mi objaśniono, środek do u m ­
knięcia zanieczyszczenia kominów sadzą je s t 
ten żeby go wewnątrz gładko wytynkować, 
co się uskutecznia stopniowo przy budowaniu
ich  a także poraź pierw szy zapalić w piecu
drzewem olszowym.”

*  *
*

Z liczby projektów  jeszcze w roku zeszłym 
podanych, nabliższą uw agę zasługuje p io jek t 
założenia wzorowego warsztatu dla p ra k ty ­
kantów  stolarskich. Powiemy o nim słow kil­
ka, sadząc, że wiadomość ta bardzo przydać 
się może wielu naszym czytelnikom; tym  szcze- 
gólniój, k tórzy  mają starsze dzieci i troszczą



śliwi, bo się rozumiemy, kochamy i szanuje­
my wzajem! Myśli nasze, uczucia, jednakie 
—to i cóż znaczy przestrzeń nas dzieląca?... 
Myśmy ubodzy, nieznani, pracujący na chleb 
powszedni—a jednak nie zamienilibyśmy się 
na bogactwo i zaszczyty! To jest potęga mi­
łości prawdziwej i poznanie drogi prawdy!

Czemuż ludzie tak mało ją  znają? czemu 
tyle* małżeństw niedobranyeh, kobiet nie­
szczęśliwych, mężczyzn znudzonych,—tylu 
marnotrawników trwoniących dary Boże, 
tyle niezadowolnionych z swego losu?...

Tym wszystkim brakło prawdy i miłości 
w życiu”!

Elodyja siedziała w lodżyi pałacu, pośród 
kwiatów, ubrana strojnie i bawiła się obry­
waniem listków pysznego bukietu leżącego 
na jej kolanach. Po chwili wszedł W łady­
sław. Od kilku tygodni, często bywał w wy­
bornym humorze: — nie nudził Ojoli, wyje­
żdżał w sąsiedztwo i widocznie zostawał pod 
dobrym jakimś wpływem.

— Hrabina Elodyja w stroju najpierwszej 
mody! czy masz zamiar jechać gdzie? beze- 
mnie?—wyrzekł pytająco hrabia.

— Nie! tylko czekam na Fredziową, która 
obiecała mię odwiedzić — odrzekła Djola.

— Jak  uważam, sympatyzujecie z sobą?
— Bardzo!
— A jednak nie zapominaj mojej przestro­

gi przy oddaniu pierwszej wizyty!
— Jakaż to była?—spytała obojętnie.
— Ze nie wolno ci tycji pań naśladować!
— Dziwny masz sposób wyrażania się! 

i dlaczegóż chwalisz Lucynę, czemu w towa­
rzystwie jej najwyższą znajdujesz przyje­
mność?

— Bo to jest miła i dystyngowana kobieta 
—wyborna do zabawy, dowcipna i zalotna. 
Charmante femme enfin! ale stanowczo sobie 
nie życzę, abyś ty była do niej podobną.

— Z powodu?
— Ze ja  chcę mieć żonę dla siebie! A  mąż 

pięknej Lucyny może podziwiać jej gracyją 
i niezrównany wdzięk, tylko wtedy, gdy oto­
czona wielbicielami stara im się podobać!

— Fredzio tak samo postępuje—w salonie 
jest miły i słodki dla wszyśtkich kobiet, tyl­
ko dla żony zostawia męty złego humoru!

— To co innego! mężczyźnie wybacza się, 
może i powinien nawet być grzeczny dla dam, 
żartować, zwodzić, choćby kochać się trosze­

czkę—pour passer le temps—ale zabawiając 
cudze żony, swojej niech pilnuje dobrze, tym- 
bardziej też jeśli ją kocha, jak ja  moję malut­
ką Djolę!

— To też formalnie mię więzisz! -właśnie 
Fredziową mówiła wczoraj, że taka miłość 
u ludzi naszego towarzystwa, takie gwałto­
wne strzeżenie mnie od ludzkich oczu, jest 
nadzwyczaj śmieszne! tak! powtórzyła z na­
ciskiem i tryumfem Elodyja — nadzwyczaj 
śmieszne!

— Będziemy bywać, a bal pogodzi nasze 
kółko z nami, ale ty nigdy nie będziesz mia­
ła ze mnie tak wygodnego męża jak  Fredzio 
dla pani Lucyny! Jesteś moją, i należysz do 
mnie wyłącznie?

— Jak  sprzęt? rzekła pogodnie Elodyja.
— Nauczyłaś się ironii od swej nowej 

znajomości, nie do twarzy ci z nią—dziecko 
takie nie powinno krzywić do pocałunku 
stworzonych usteczek, szyderczym śmiechem. 
—Zle grasz swą rolę! porzuć ją!

Djola gwałtownie szarpała kwiaty. K ilka 
łez padło na nie.

H rabia W ładysław patrzył na nią z uśmie­
chem, bo była śliczną w tej pozie.—Potym po­
wstał i wciągając żółte rękawiczki, rzekł 
z cygarem w zębach:

— Żałuję, że nie mogę dłużej admirować 
twego cudownego uśmiechu, z którym ci jest 
przepięknie. Ale jadę na spacer! Do widze­
nia moja czarująca Djoio! mój aniele, o któ­
rego jestem zazdrosnym do szaleństwa—przez 
miłość naturalnie!

Pocałował w bieluchną szyjkę i odszedł. 
Elodyja rzuciła bukiet, wstała, znów siadła, 
płacząc w rozdrażnieniu, drąc batystową 
chusteczkę drobnemi paluszkami. W ychyliła 
się w ogród, znużonym okiem powiodła po 
znajomych, wiecznie jednakich klombach 
i nagle zarumieniła się, bo postrzegła Em a­
nuela—skinęła nań więc spokojnie wrócił się 
ku pałacowi, i wkrótce stanął przed nią 
z lekkim ukłonem.

— Co pani rozkaże?—spytał.
Ona rozpłakana, cała obrzucona szczątka­

mi poszarpanych kwiatów, podniosła zalane 
łzami błękitne oczy — i rzekła drgającemi 
usty:

— Nudzę się!...
— A! pani hrabina się nudzi! nudzi się! 

i mnie woła dla zabawienia jej! — wielki to

się o ich przyszłość. Wiadomo, że w ostatnich 
czasach wiele rodzin, nawet zamożniejszych, 
oddało synów swoich na naukę rzemiosła, 
lecz wiadomo i to, że nierównie więcej do 
wspomnionej nauki znalazłoby się kandyda­
tów, gdyby rzemiosła u nas nie przedstawia­
ły pewnych bardzo_ ważnych niedogodności. 
Oto, między innemi, zbyt długi bo 4 do 5 lat 
trwający termin, szkaradny system nauczania, 
złe towarzystwo, a w końcu szorstkie i często 
nieuczciwe postępowanie czeladników i maj­
strów z uczniami, stanowią treść zażaleń tych 
rodziców, którzy już oddali dzieci swoje do 
rzemiosła i przedmiot obawy dla tych, którzy 
je  dopiero mają zamiar tam oddać.

Celem usunięcia podobnych szkopułów 
w nauce stolarstwa p. St. Goszczyński zamie­
rza przy swym zakładzie otworzyć oddzielny 
warsztat dla praktykantów. Młodzi ludzie 
zgłaszający się do niego winni mieć skończo­
nych lat 15 i świadectwo przynajmniej z4-ch 
klas gimnazyjalnych. Mogą byćprzychodnie- 
mi, lub mieszkać obok warsztatu w lokalu 
przyzwoicie utrzymanym; uczyć się będą rze­
miosła pod kierunkiem samego majstra, przy- 
tym mieć będą wykład rysunków i biblijote- 
kę dzieł treści specyjalnej i ogólnej, naczyta­
nie których czas zostanie im przeznaczony. 
Za naukę wnosić będą oddzielną opłatę; cały

kurs trwać ma 2 lub 3 lata i rozpocznie się 
z chwilą gdy przynajmniej 10 kandydatów 
zostanie zapisanych.

Projekt ten znajduje się w Nr. 50 Gazety 
Przemyshwo-Rzemieślniczij z r. z. Zalecać go 
nie widzimy potrzeby, wiedząc aż nadto do­
brze, że sami czytelnicy wartość jego uznają 
i z zamiaru, p. (Jaszczyńskiego, o ile on ich 
dotyczy, skorzystają.

*  *
*

A  propos Gazety Przemysłowo-Rzemieślniczej; 
skończyła ona w tych czasach piórwszy rok 
swego istnienia, rok nieosobliwy dla niej; 
jaki zaś będzie następny,—przyszłość pokaże; 
a istotnie ciekawe to pytanie.

W  kraju naszym znajduje się kilkadziesiąt 
tysięcy rzemieślników i kilkaset fabryk i otóż 
pismo dla fabryki i rzemieślników przezna­
czone upaśćby musiało, gdyby kosztów wy­
dawnictwa nie dopełniała sama Redakcyja 
i g^yby wielu współpracowników nie brało 
bezinteresownego w nim udziału.

A  przecież w piśmie tym nasi rzemieślnicy 
znaleść mogą wiele użytecznych wskazówek, 
tak z zakresu ich specyjalności, jak  i z tego, 
co się do ich oświaty i dobrobytu odnosi. 
I n ie  jest ono bynajmniej drogie, kosztuje 
bowiem w Warszawie rs. 4na rok, i dość nie-l

I dla mnie zaszczyt, ale nie potrafię się z zada­
nia wywiązać!—odparł gorzko Emanuel.

I — Pan szydzisz! a ja  mówiłam szczerze! 
czy za prawdę płaci się szyderstwem?... pyta­
ła z wyrzutem Djola. Widzisz pan, że płaczę, 
że cierpię, że się nudzę okropnie, więc radź 
pan co! pan taki spokojny i szczęśliwy!.. 
Siadaj pan i mów!

Emanuel patrzył na nią z podziwem i lito­
ścią.

— I  cóż ja  pani powiem?...
— Powiedz mi pan, co czynią młode ko­

biety, aby się nie nie nudzić?
— W wielkim świecie bawią się—ziewając.
— Mnie nie wolno się bawić; Władysław 

nie chce!... szepnęła.
— Ubogie kobiety nie nudzą się, bo p ra­

cują!
— Te są bez wykształcenia, łatwo nie nu­

dzić śię im, bo wiecznie toną w jednakowej 
ciemności bez pragnień i m arzenia—bez dra­
żliwych nerwów wreszcie, które są według 
zdania Władzia wszystkiego powodem!

— Więc pani sądzi, że kobiety pracujące 
należą do najniższej klasy społeczności?

— Kobiety gminne przecież!....
— Co pani nazywa gminne?
— Ależ — moja panna służąca, moja mo- 

dniarka, szewcowa, żony moich lokai. Są to- 
naturalnie kobiety gminne!

— Może się pani bardzo mylić — ludność 
pracująca nie jest gminem—w pogardliwym 
znaczeniu tego słowa, jakie im pani nadajesz. 
W przytoczonym nawet przykładzie, można 
znaleść pewne odróżnienie, protestujące 
twierdzeniu pani! I  tak: panna służąca, może 
być ubogą dziewmzyną, ale ta, która przez cią­
gły pobyt na służbie w wykwintnym dworze, 
i zamiłowanie książek, przypuśćmy, posiada 
praktyczne i teoretyczne wykształcenie, przy- 
tym zacność i prawość charakteru, oraz pra­
cowitość chwalebną, nie jest kobietą gminu. 
Podniosła się moralnie nad najniższą war­
stwę społeczeństwa, zasługuje na szacunek 
od tych, którzy z wszelką pomocą i łatwością 
przyszli do tego stopnia wykształcenia głowy 
i serca, jakie ona z trudem zdobywać musiała!

Emanuel czekał zaprzeczenia Elodyi —ale 
ona z wlepionemi w mówcę oczyma słuchała.

— Następnie—modniarka pani, może być 
osobą z wykształceniem, posiadającą wszyst­
kie przymioty dobrej żony lub matki, a przy- 
tym mając szlachetną duszę, która zamiast ją

całe 2 kufle piwa mniej wypić, aby je  posia­
dać. W  ostatnich czasach Redakcyja otwo­
rzyła u siebie pewien rodzaj kantoru pośre­
dniczącego między dającemi pracę i szukają- 
cemi jój. gdzie czeladnicy i uczniowie bez­
płatnie dowiadywać się o zajęciu i swoje 
adresa zostawiać mogą,—lecz iluż z nich z tej 
dogodności skorzysta, jeżeli pismo w kilku­
set egzemplarzach zaledwie rozchodzi się 
między rzemieślnikami. I  co robić w podo­
bnym położeniu? najwyżej można czekać cier­
pliwie lepszych czasów dla naszych rzemie­
ślników, czasów upamiętania. które oby ry­
chlej nadeszły, ho na obecnym stanie tracą 
oni sami najwięcej, a i my przy nich.

*  *
*

„Od kilku dni (mówi jedno z pism tutej- 
szokrajowych) Pacanowianie z podziwieniem 
zwracali uwagę na... niezwykle olbrzymiego 
wzrostu wojskowego, ukazującego się na uli­
cach miasta. O ile wiemy był nim p. X . Pa- 
canowianin, lat 24 liczący, który od lat 6-ciu 
służy w wojsku i obecnie przyjechał na świę­
ta do rodziny,—wczoraj zaś opuścił Pacanów”. “ 
Do czego te nasze nieszczęśliwe pisma docho­
dzą!... Żałujemy tylko żewspomnione pisem­
ko nie pomieszcza drzeworytów—niewątpli-
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nakłonić do rozmaitych sposobów wygodne­
go próżniactwa, kazała jej się zająć pracą., na 
jaką się mogła zdobyć. I  ta  druga już nie 
jest kobietą gminu!

— Pan masz dziwny dar obrazowania 
przedmiotu!... Tak!... ja wierzę w pańskie 
słowa!... ab! ja  nigdy o tem nie pomyślałam 
dotąd!... tak mało znam ludzi!...—mówiła po­
woli i smutno Djola—mój mąż ma słuszność 
jeszcze jestem dzieckiem!...

Ciekawość błysnęła w jej załzawionych 
oczach—uśmiech lekko rozchylił jej koralo­
we usta, białe ząbki ukazały się, bielsze od 
pereł uryjańskich.

— Trzeba się stać kobietą!—odparł powa­
żnie Emanuel. Mylę się, wszak pani nią już 
niezawodnie jesteś?

— Bo?—pytała Djola.
— Bo pani byłaś narzeczoną, teraz jesteś 

żoną i matką — przeszłaś pani wszystko, co 
dziewicę przeobraża na kobietę, wiosenny 
pączek na pełny kwiat rozwija!

Elodyja zarumieniła się gwałtownie.
— Nie powiedziałeś mi pan nic nowego! 

—rzekła.
Uprzedziłem panią hrabinę, że źle wy­

wiążę się z zadania i roli bawidełka! — od­
parł zimno Emanuel, wstając z miejsca, aby 
8l§ pożegnać.

— Nie! nie chodź pan!... czy obraziłam pa­
na?... proszę mi wybaczyć!... powiedziała 
z serdecznąprostotą,ujmującą za serce, i wy­
ciągnęła białą rączkę trochę wyzywająco. 
Może wielu na miejscu Emanuela złożyłoby 
na niej gorący pocałunek, znajdując w da­
nych warunkach sytuacyi zupełne usprawie­
dliwienie;— narzeczony Beaty ledwo dotknął 
miękkiej i białej dłoni i nie zmienił poważne­
go wyrazu twarzy.

— Pan jesteś nielitościwy doprawdy!... ja  
s'ę tak skarżę na nudy, a pan chcesz uciekać?

— Przypuszczam, że pani hrabina może 
znaleść tysiące przyjemniejszych rozrywek, 
niż gawędę ze mną!

  Czy to zemsta za mój frazes?
— Nie pani! mścić się niezwykłem! — Dla 

mnie, zręczna szermierka słów, dowcipne 
ukłucia i zaczepne odporu zwroty, stanowiące 
podstawę i materyjał konwersacyi salonowej 
Są nieznane wcale!—Jestem  człowiekiem na­
ukowej pracy, obcą mi wysoka sfera salonow 
—moje myśli, słowa i czyny są inne! — Mó­

wię bowiem dałoby nam portret owego wielkie­
go człowieka... Co za szkoda!

*  *
*

Od śmierci Moniuszki, w dziedzinie m u­
zyki despotycznie prawie panuje u nas bez­
władność: opera nasza spoczywa, a na niwie 
kompozytorskiej zaledwie kilka drobnych 
kwiatów zakwitło.

Za życia Moniuszki o ile pozwalały siły 
szczupłej gromadki, która mimo to jest jedy­
ną naszą operą, w kilka miesięcy, jeżeli nie 
coś świeżego to przynajmniej odgrzewanego 
podawano publiczności, dzisiaj zaś widocznie 
śpiewacy wzięli sobie za zadanie odzwyczaić 
publiczność od tych niespodzianek. Cel ory­
ginalny, lecz nie do pozazdroszczenia!

Niezbyt korzystniej spisują się nasi kom- 
pozytorowie. Pan Żeleński da zapewne po­
znać jaki nowy utwór dopiero na własnym 
koncercie a inni... niestety! innych prawie nie 
posiadamy. Antoni Stolpe zawcześnie umarł 
a Pp. Zarzycki i Noskowski nie zaszli jeszcze 
w głąb czarodziejskich bram twórczości mu­
zycznej. Na koncercie Wilheliniego dał nam 
poznać p. Zarzycki „uwerturą uroczystą.“ któ­
ra  jako pierwszy utwór orkiestrowy dowodzi,

wie to co myślę, postępuję zaś tak, jak  mi 
nakazują moje przekonania!

 Alebo pan jesteś dla mnie człowiekiem
zagadkowym! — odparła szybko Elodyja, 
drugi Monte-Christo! którego historyją czyta­
łam cichaczem przed guwernantką:

— Niechże pani z łaski swojej oszczędzi 
sobie rozczarowania, bo podno sząc mię do 
wysokości bohatera, niesłusznie mię pani ota­
cza aureolą tajemniczości!— Nie przeszedłem 
żadnych sławnych przygód, najspokojniej 
spędziłem życie, ucząc się zapamiętale i da­
jąc lekcyje, aby mieć na opłatę kosztów wła­
snej edukacyi. Od lat trzynastu mego życia, 
to jest od trzeciej klasy, wiecznie jedno i toż 
samo! I  oto nie ma już świetlanego nimbu 
wokoło mej głowy! — mówił żartobliwie 
Emanuel.

 Przeciwnie pan jesteś dla mnie nowo­
ścią—takich zdań nie słyszałam od nikogo, 
nikt tak nie postępował jak  pan! Jesteś pan 
bohaterem, książę Emanuelu! I  nie wiem cze­
mu wzbudzasz pan szacunek dla swej osoby 
i zasad! — ja nie zupełnie je  znając, wierzę 
w nie, bo ile razy pan mówi, m nie się zdaje, 
że któś wybrał z mej głowy myśliwi sformu­
łował je w*wyrazy, czego ja  zrobić nie mo­
głam. Toż samo czułam słuchając gry pana, 
każdy ton rozumiałam, jakby z mej własnej 
wychodził piersi!... mówiła jakby do siebie 
Djola. (D. c. n.)

 xx~------

CO IA JĄ  C M C  SZKOŁY
ażeby  w y ręb ie  w  m ło d z ie ż y  ch arak ter  sam odzielny?

(w yjątek z dziełka niemieckiego pedagoga

D-ra Piltza.)
przekład Jadw ig i O.

(C iąg dalszy.)

Przystępując do wyrabiania samodzielno­
ści, zastanówmy się przedewszystkim, kto 
to jest samodzielnym? Samodzielnym—jest 
ten człowiek, który własnym przekonaniem 
kieruje się w życiu: który podług swoich 
własnych zasad myśli i działa—i umie się tak 
postawić, iż nie potrzebuje oglądać się bez­
ustannie na czyjąkolwiek pomoc. Przeciwień­
stwo stanowią tu wszystkie ludzkie zera, któ-

że autor ma talent, lecz niedostatecznie jesz■ 
cze zawładnął środkami technicznemi. W ska­
żemy, tu  jako przykład, że z powodu niesto­
sownego ugrupowania instrumentów, w naj- 
silniójszych miejscach, nieraz akordy brzmią 
pusto—brak im spoistości, a kontrapunktycz- 
ne figury powierzone rozmaitym instrumen­
tom nikną w ogólnym tle i wzajemnie się za­
cierają. Już  to nierównie wyżej stoi p. Za­
rzycki jako autor pieśni, których właśnie 
w tych dniach wyszedł (u Senewalda) zeszyt 
drugi. Jest w nich już rozwinięta świadomość 
twórcza, jest pewna swoboda, harmonijność 
form chociaż znów rażą zbytkiem podobień­
stwa w przeprowadzeniu myśli, brakiem in­
dywidualnej cechy i niepraktycznym trakto­
waniem głosu ludzkiego.

Ostatnich dwu zarzutów niemoglibyśmy 
zastosować do pieśni pana Noskowskiego. 
Młody ten kompozytor wydawszy w ostatnich 
czasach (u Gebetnera) kilka lirycznych utwo­
rów, zadziwił nas ich wartością i wiele od sie­
bie nadal spodziewać się kazał. Mówimy 
to z tym większą nadzieją, że właśnie w tych 
dniach p. Noskowski wyjechał dla dalszego 
kształcenia się za granicę. Oby tylko w obcej 
atmosferze, nie zatracił piętna indywidualne­
go, cechy rodzinnej, którą się dotychczasowe 
jego utwory odznaczały.

re swoje poglądy, z głów cudzych wysnu­
wają, których myśli i czyny, od tysiąca oko­
liczności w świecie zależą. Cóż jednak  ma 
czynić szkoła by zapewnić młodzieży owę 
niezachwianą samodzielność?

1) Oto: moralne wychowanie— na, pewnych 
i stałych zasadach ugruntować.

Bo jeżeli w duszy dziecka wszystko, że tak 
powiem—jest chwiejne—wszystko się waha, 
a nic pewnego, nic ugruntowanego w niej: 
niemasz; to i moralność jego staje się chwiej­
ną, niestałą — i lada okoliczność może ją  wy­
przeć z jój zasad. Siła i pewność w wycho­
waniu istnieją wtedy; kiedy są tak ugrunto­
wane, że nietylko kierują całą umysłowością, 
ale i każdy obcy wpływ odeprzeć są zdolne. 
Czy zawsze staramy się wyrabiać tę podsta­
wę, owę siłę, moc i stałość charakteru, w na- 
szój młodzieży? Z ręką na sercu, powiedzcie 
koledzy! Jakże często przekonywamy się, iż 
lada burza w życiu, lada niepowodzenie ni­
weczy zasiewy nasze w sercach młodzieży. 
Najmniejsze zamięszanie, powaby^ ideałów, 
przez nas w umysły dzieci wszczepiane, kru­
szy i zaciera; a podstępna i przewrotna dy- 
plomacyja życia, poczciwie zasady, jakiemi- 
śmy dzieci nasze wyposażyli—obala... I  nasi 
uczniowie służą za igraszkę drugim, pozwa­
lając kierować sobą obłędowi i głupocie! 
Ileż to razy nietylko dochodzi uszu naszych, 
ale i przekonywamy się, że to, cośmy wykła­
dali naszym uczniom, lada wietrzyk rozwie­
wa; albo, iż wychowańcy pieczy naszej po­
wierzani, z tej moralnej wysokości, do jakiej 
wznieść ich usiłowaliśmy, wgłąb ciemnej 
przepaści, i to tak łatwo zepchnąć się dają, 
iż zdawać się musi, że najmniejszego punktu 
oparcia w sobie nie mieli... Jakżeto nas bo­
leć—i zarazem pobudzać powinno, do wy­
szukiwania wszelkich możebnych środków, 
któreby zasady moralności w młodzieży tak 
dalece utrwalić mogły; iżby one mimo wszel­
kie wpływy stały silnie, jak  niezachwiana 
opoka! Wprawdzie i dom wspierać nas powi­
nien. Do niego należy—zgłębiać charakter 
dziecięcia, jasno w nim widzieć i pojmować, 
a szczególniej świat otaczający dziecko, sta­
rać się dobrze poznać. Na zasadzie takich 
wyobrażeń, jakie jeszcze Pestalozzi za naj­
pewniejszą drogę do rozwinięcin władz umy­
słowych dzieci uznawał, powinna szkoła da­
lej rzecz prowadzić. Lecz kiedy wykłady na­
sze świeżemi i odpowiedniemi nazwać mo-

*  . *
* •

Od ogólnych uwag z dziedziny muzyki 
przejdźmy do szczegółowych jej produkcyj.

Na ostatnim środowym wieczorze w Towa­
rzystwie Muzycznym przekonaliśmy sięże dwa 
fortepiany więcej robią hałasu od jednego, a to
z łaski koncertu patetycznego Liszta. Przy­
pomina to cokolwiek znaną odpowiedź pe­
wnego muzyka, który gdy go zapytano: „co 
jest nudniejszym od fletu11 „Dwa flety.11 od­
powiedział.

Ale żart na stronę! Otwarcie wyznajemy 
że ów koncert na dwa fortepiany potwierdził 
nasze zdanie wypowiedziane o Liszcie z po­
wodu Mszy koronacyjnej, a bardziej jeszcze 
od tejże odznacza się niej asnośeią i jakimś dzi­
wnym miotaniem się myśli, targającej psawa 
kompozycyi i estetyki. Jakże nam błogo by­
ło potym odpocząć przy dźwięku prostej pio­
senki Moniuszki! Była to rażąca antyteza 
i niejeden słuchacz zapewne, porównywając 
naszego mistrza z Lisztem przekonał się, że 
furyja—to jeszcze nie natchnienie, a hałas to 
nie muzyka.

Nie powiemy, że panna Wojakowska dobry 
wybór uczyniła, śpiewając aryją z Wolnego

0



22  —

żna? Nie wtedy, kiedy płynną obdarzeni je ­
steśmy wymową, ani skoro doborowemi wy­
razam i i kwiecistym stylem  staram y się po­
drażn ić  dziecinne uczucia; wpływowym wy­
k ład  nasz będzie wtedy, gdy um ysł dziecię­
cia tak  go przyjmie, jak  owa spulchniona, 
upraw iona i żyzna ziemia, rzucony w nią za­
siew. Co zaś żadnego przyjaznego g run tu  
w duszy dziecka nie znajdzie, tego w nią 
w korzenić niemożna. T rudno się więc spo­
dziewać: że nauka nasza skuteczną będzie, 
lub  marzyć o tym , że choć o krok naprzód 
posunąć się zdołamy, j  eśli wpierw dokładnie 
nie zbadamy duszy dziecka.

Praw da, że zasady te są stare, że rozkrze- 
wicielem ich był jeszcze Rousśeau, k tó ry  je  
w swoim Em ilu z wielką nakreślił trafnością; 
lecz to kardynalne zadanie pedagogiki, nie 
jest jeszcze dotąd, ani zgłębione z całą do­
kładnością, ani przeprowadzone we wszyst­
kich kierunkach. G dyby tak  było—to dzie­
cku w którego uszach brzm ią jeszcze piosnki 
czułej m atki, nad jego nucone kolebką, nie 
podaw anoby religijnych potraw całkiem dla 
niego niestosownych; nie wystawianoby mu 
rzeczy dla um ysłu jego nie przystępnych, nić 
wyrażanoby się w sposób niezrozum iały i bez 
treści. A ja  sam słyszałem nie jednego Teolo­
ga z całym namaszczeniem, stylem pełnym 
retorycznych ozdób przemawiającego do dzie­
ci! I  może sądził taki mówca, że wielkie na 
ńich  zrobił wrażenie? upewniam  najmocniej, 
że dzieci żadnej nie odniosą korzyści, jeżeli 
mówca nie dotknie mową swą religijnego ner­
wu, który się już  pierwej w nich rozwinął. 
T ak  samo dzieje się z każdym  przedmiotem: 
póki skłonności dziecka nieprzyjdą nam w p o ­
moc; czyli —nie w yjdą niejako na spotkanie 
naszego wykładu; póty nic nie wskóramy; 
póty  pozostaniemy tylko bezsilnemi praco­
wnikami, i choć przemawiać będziem y do 
uszu słyszących, to jednak  serca pozostaną 
obojętne. Słowem—w ykład nasz będzie g ło ­
sem wołającego na puszczy. W iadomości 
udzielane, chwilę zaledwie w pamięci dzieci 
pozostaną; tak —iż na wieść o odłożonym egza - 
minie, wyznają nam otwarcie: „N ie—tak d łu ­
go nie spamiętamy, czegośmy się uczyły.” 

Zasiewajmy więc tylko w przygotowane 
um ysły, a wtedy: ja k  na użyźnionej, urodzaj­
nej ziemi rośliny, tak  nasze ziarno nauki 
wschodzić będzie—i wzrastać: i jak  owe zdro­
we, mocne drzewa w lesie, opierać się bu­

rzom i nawołhicom!.. A by zaś to ugruntow a­
nie sił duchowych trw ałym  się stało: wpływ 

| wychowawczy nie powinien być zbyt gw ał­
towny, ani też użyte środki zbyt rożnorodne.

I A le wszystkie pojedyncze działy, tak kształ­
cenia, ja k  wychowywania, muszą być z sobą 

; w nieustannym  związku, by jedne^ drugie 
| wspierały. Nauczyciel zas strzedz się powi- 
j nien zbytecznego pośpiechu, do którego skła- 
t  nia go zwykle niecierpliwość, i zbytnia o po- 
j stęp gorliwość; a co właśnie szkodzi: bo 
w różnorodnych stopniach, jasnego poglądu
„ ugruntow anej pewności nie dopuszcza.

D la tego sądzę—nie odrzeezy tu  będzie 
] przypomnieć o powtarzaniu rozpoczętego kur- 
j su. W  książkach dla Pedagogów nie należy 
| pomijać tej ważnej kwestyi, zwłaszcza, że 
I dla niejednego, zwrócenie uw agi w tym  wzglę- 
) dzie, przydać się bardzo może. A  mówię to 
j  z doświadczenia wśród dług ich  lat nauczy­
cielskiej pracy nabytego. Pow tarzanie—nie- 
zawsze je s t wprawdzie przyjemne; niektórzy 

| też nauczyciele tak  go unikają, iż dobrzeby 
było, na planie nauk, jedne lub dwie godzi­
ny powtarzania zamieścić. Przystąpiw szy zaś 
do powtarzania, w tedy dopiero należyty osię- 

I ga się skutek, skoro uczniowie udzielone im 
wiadomości, już  dokładnie sobi? przysw aja­

j ą .  Baczyć przy tym  potrzeba, żeby nie w pro­
wadzić zamięszania, w raz wyłożonych w ia­
domościach; ale dać raczej jasny  i pełny po- 

| g ląd  na całość przedm iotu. W reszcie do pow- 
! tarzania należy dołączyć wyprobowywanie 
I postępu uczniów, i do tego dalszy w ykład 
stosować. Przytaczać dziecku pojęcia prze­
ciwne, starać się pozornie przekonywać, że 
niby są słuszne; przytoczone kwestyje coraz 
w inny sposób i z innej strony zaczepiać, ka­
zać dzieciom między sobą rozbierać, pow ta­
rzać i t. d.

| Przez takie staranne prow adzenie nauki 
ustalają się pojęcia i poglądy; wytw arzają 

I przekonania, k tóre samodzielnego człowieka 
znamionują; i zarazem, stają się niejako ja - 
snemi gwiazdami, k tóre  mu wśród ciemnych 
dróg życia przewodniczą. A  dla czego w tych 
czasach politycznego i religijnego zam ięsza­
nia, wielu chwieje się w tę i owę stronę?

I Czemu i od pojedynczych stronnictw, raz są 
I przyciągani, to znów odpychani, a w końcu 
1 i to dość często, w padają w opłakany stan 
I pesymizmu? Óto d la  tego, że im  zby wa na 
i  rzetelnych pojęciach, i gruntow nych poglą­

dach na życie. Dla czego tylu ludzi, m arnie- 
! je , że tak  powiem, m oralnie. O to — bo główne 
podstawy moralności nie weszły w ich krew 
i ciało, siłą przekonania? bo ich tylko pam ię­
ciowo uczono.

Zaprawdę, nie bezbożność świata je s t • 
przyczyną, że ludzie stają się coraz bardziej 

| obojętni na wszystko, co jest najświętszego:
| tylko metoda, jak ą  przyjęto w wykładzie mo­
ralności, k tóra nie stara się trafić do przeko­
nania. Światło, jakie dać może katechizm na pa­
mięć wyuczony, jestto  nauka, k tórą  zwiewa 
pierwszy lepszy powiew; gdy tymczasem 
moralność, oparta na przekonaniu, ze zdro­
wym ciepłem i serdecznym uczuciem dziecku 
wyłożona, opiera się z mocą każdem u napa­
dowi, a życie zgodne bardziej ją. jeszcze 
oprom ienia i uświęca.

Jeżeli chcemy młodzież naszę z przeko­
naniami uczynic samodzielną, to powinni­
śmy starać się usilnie o rozwinięcie je j 
władz duchowych, a to za pomocą jędrnego 
wykładu nauk; przez zbawienne pow tarza­
nie i zwięzłe łączenie ich między sobą, 
oraz utrw alanie ich w pam ięci, rozsądnem i 

; próbam i. (O* c- «•)

Z W I A T R E M  Z A C H Ó D  M M .
(Kartki paryskie.)

31 grudnia 1872 r.
....W ypogodziło się niebo, spadły wody, 

wyschły chodniki. I  to wszystko prawie w je - 
i dnej chwili, akurat w wigiliją Bożego N aro- 
jdzenia. T rudno też sobie wyobrazić, co się 
z tym  biednym  ludem  dzieje: w ysypałsię  na 

I ulicę, z dziećmi, z betami, z pościelą i bielizną 
prawie. T en  wykręca zmokłą pod strychem  

| kurtkę, ów bu ty  pucuje, tam ten rozkrzyżow ał 
| ręce i radby, zdaje się, całe słońce w ciągnąć 
w pierś obnażoną. Dzieci, głęboko zdziwione 
niespodziewanym zjawiskiem, wrzeszczą, ja k ­
by się wczoraj narodziły. Swawolne to płe- 
mie czuje, że w chacie niema komu na nie 
poswarzyć. M atki pobiegły czymprędzej na 

i  targ: ryby, słyszę, naw aliło tyle , że ją  darmo 
rozdają. D arm o — nie, ale taniej od chleba. 

| Szesnaście łokciowych okuniów, 30 susów!! 
dwie i pół kopiejki okuń.... Chwałaż Bogu, 
bo dopraw dy niejeden już  wątpi! w miłosier-

Strzelca, bo ta ani do usposobienia, ani do 
o-losujej nie przypada. U talentow ana skądinąd 
śpiewaczka, nie była w stanie podołać te ­
chnicznym trudnościom  tej aryi, a brakiem  
mezza-vocew pierwszej części, uczyniła jąb ez - 
barw ną. Zwracam y uwagę panny W . że je ­
dynym środkiem postępu jest praca. Bez mej 
nie podobna wniknąć w szczegóły, nie m o­
żna zdobyć frazowania a naw et trudno jest 
nauczyć się należycie szanować dzieła w iel­
kich mistrzów do jakich  i W eber należy. Tak 
sławna artystka jak  Schreoder-D evrient, mi­
mo że stworzyła postać A gaty  swoim talen­
tem , w wielkiej jed n ak  była obawie^ czy po­
doła zadaniu. O by nasze śpiewaczki mogły 
z tak  pięknego przykładu korzystać.

U stępy  zbiorowe t. j. kw arte t M ozarta 
z fortepianem  oraz A ryja Bacha i Scherzo 
C herubiniego wykonane były z wykończe­
niem artystycznym.

W  zeszły piątek J .  M. K am iński m iał na 
dochód Tow arzystw a Osad Rolnych i P rz y ­
tułków  Rzemieślniczych odczyt _ publiczny 
„o nieletnich przestępcach.” Ponieważ p. K .

jest członkiem naszego komitetu redakcyj­
nego, stosownie wiec do przyjętej zasady 
nie podajem y recenzyi tego odczytu; na­
tomiast chcemy zwrócić uwagę naszych czy­
telników na samo jego założenie.

Że przyczyny socyjalne wytwarzają w da­
nym społeczeństwie pewną liczbę przestępstw,
0 tym  przekonyw ają zarówno studyja w dzie­
dzinie nauk społecznych, jak  i prosta zna­
jomość życiowych stosunków. Ciem nota
1 nędza niższych w arstw  ludności, dostar­
czają przedewszystkim  stały kontyngens 
przestępców, rożpoczynających swą nieszczę­
śliwą karyjerę od najwcześniejszej młodości. 
Dziecko bez opieki, żyjące w nędzy i wśród 
zepsutej atmosfery m oralnej, z łatwością ule­
ga pierwszej lepszej, częstokroć silnej po­
kusie. Pierw szy krok otw iera drogę do da l­
szych, rzec można nieuniknionych następstw. 
W ięzienia, gdybyśm y naw et przypuścili 
w nich najdoskonalsze reformy, nigdy nie 
mogą być właściwym pomieszczeniem dla 
nieletnich. W ychodzą stam tąd o wiele gor­
si niż byli przy wejściu,— po jakim ś czasie 
w racają znowu, — recydyw izm  jest prawie 
nieuchronny i kończy się wraz z życiem 
lub wyczerpaniem sił zatraconej jednostki.

Jedynym  sposobem wyjścia z tego sm ut­

nego koła jest utworzenie specyjalnych in- 
stytucyj poprawczo-wychowawczych, gdzie- 
by znalazły stosowny przytułek  dzieci opie­
ki pozbawione i nieletni przestępcy. W  ca­
łej E uropie zrozumiano tę  praw dę — wszę­
dzie też pow stały zakłady tego rodzaju. 
I  u nas zawiązane Tow arzystw o O sad R ol­
nych i P rzytułków  Rzemieślniczych wkrótce 
rozpocznie swą działalność, potrzebuje ty l­
ko szerszego m ateryjalnego poparcia, k tó re­
go ma prawo się spodziewać.

Prelegent przemawiając do licznie zebra­
nej pubTiczeości starał się zachęcić wszyst­
kich do czynnego, tak  bezpośredniego jak  
i pośredniego udziału w tej ważnej dla ogó­
łu  sprawie. Żywe słowo wywołało między 
słuchaczami gorący entuzyjazm. B y ł że to 
chwilowy tylko zapał, czy też głębsze po­
czucie wiodące dó czynu? Zobaczym y.
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dzie Pana. L alo  ja k  z wiadra; pracownie 
których Sekw ana nie zatopiła — zawieszał) 
robotę z powodu ciężkiego zbytu; handel me 
idzie już od d w u  la t przeszło... z czegóż tu  
sobie sporządzić kutię?— Nie rozpaczaj w yro­
bniku! wierzaj: bodajby tylko ludzie tak mało 
byli zacięci ja k  przyroda. Jeżeli niechcąc, 
i zrobi cokolwiek złe^o, to zaraz spostrzegł­
szy się, czym może i jak  może stara się w y­
nagrodzić. N ieopatrzna to matka, lecz złość 
je j—nie macosza.

Tyle o przyrodzie. Przem ysł daleko sła 
biej dopisuje. W iedzie się tu  każdem u tak 
prawie, jak  myśliwym z St. G erm ain-en-Laye 
o których'dzienniki z ostatnich dni uwzięły się 
rozpuszczać najbardziej krzywdzące pogłoski.
Z powodu wylewu rzek wszystkie przyleśne 
gaje, łąki i pola zam ieniły się w jeden nie­
zmierzony archipelag. K ażdy pagórek stał 
się m ałą wysepką. Polow anie więc na zające, 
przez Prusaków  do szczętu niewybite, można 
było odbywać jeno w czółnach. O toż, pewien 
przemysłowiec z tej ważnój gałęzi narodowej 
industryi, w ybrał się był z fuzyją na ram ie­
niu, z wiosłami w ręku, po zdobycz. A  zdo­
bycz tuż właśnie na niego czekała; zaledwie 
bowiem kilkadziesiąt sążni odpłynął, patrzy: 
na drzewie siedzi zając. Skurczyło się b ie­
dactwo, przytuliło  do gałęzi, i osłupiałem i 
oczyma patrzyło przed siebie, rychło-li nie­
przyjazny żywioł odstąpi sobie precz. M yśli­
wy rzekł tedy w duchu:—Otoż żonka będzie 
rada! — jako  żywo: calusieńkiego przywiozę 
do chaty. I  złożywszy fuzyję do czółna, pod­
płynął cicho i łagodnie ku drzewu. Po czym 
ostrożnie i zlekka uczepił się grubszój gałę­
zi, i... W  tern zając—skik do łodzi. Ł apaj:—-  
krzyknął przemysłowiec. A le ju ż  było nie 
wczas. Czółenko lekkie, poszło za nadanym  
Pędem: odpłynęło. Zanim sąsiedzi nadcią­
gnęli z pomocą, zając tymczasem, pędzony 
prądem  dotarł do pierwszej gęstszej wysepki. 
Jeśli go tam  znajdą, nie omieszkam donieść.

Na tym  jednak  nie koniec. Zm artwionego 
przemysłowca przyjaciele pocieszali ja k  mo­
gli. G dy  nic nie pomagało, rzekł z nich je ­
den zniecierpliwiony.

— No;Jto czemużeś, bałw anie jakiś, nie strze-
la ł?! ,

— S trzelił za mnie Alekscinder iJuHicis 
syn — odparł niefortunny myśliwiec, i czoło 
mu się rozchm urzyło.  ̂ # .

Obecni, podobno, nie pojęli odpowiedzi. 
W ytłom aczym y o co chodzi.

D yrek to r głów nego tea tru  berlińskiego 
dopraszał sie w ostatnich czasach u  D um asa 
o pozwolenie przedstaw ienia na scenie tam e­
cznej Żony Klaudyjusza, ostatniego arcydzieła 
tej dram atycznej paryskiej wyroczni. Ofiaro­
w ał za to 8,000 franków .

— Summa nie wystarcza — odrzekł D u ­
mas— żądam Alzacyi!

Do tego-to strzału stosował odpowiedź 
swą myśliwy. Lecz co m iał na myśli?—któż 
zgadnie.... Okazało się bowiem, że niespo­
dziana wielkiego d ram aturga wycieczka jest 
tylko wycieczką niespodzianą: prawdziwym 
paryskim  mai a propos, po naszemu: pudłem.
I Ola nn w , a 1 I M • * -____U

NASI P 0 W I E Ś C I G P 1 S A R Z E .
I.

Teod. Tom. Jeż.

re n  sam autor, tak draźliwTy i czuły na honor 
narodowy w kwestyi Żony Klaudyjusza, cze­
muż jednak  mniej dowcipnie znalazł się 
w sprawie innych, po rok 1871 w ydanych 
sztukr —  W szakże jego Księżniczka Jerzowa 
w berlińskim  Resident!-Theater o A lzacyją 
się nie dopomina i nie dopom inała nigdy?

Nie potrzeba więc dodawać, do jak  wyrafi­
nowanego stopnia podniesiono tu  spekulacyją 
na renomę! v B azyli Niebiast.

•osoic.

(D a lszy  ciąg).

Taki sposób rozum ienia stosunków społe­
cznych w yrobił w Jeżu  pogląd satyryczny, j a ­
ki się przebija bardzo wyraźnie w większej 
cSęści jego utworów. Potrzeba złe k arc ić—to 
pie ulega wątpliwości; ależ kazania napuszo­
ne, deklam atorskie, popisujące się z zazdro­
sną moralnością, nie mogą zrobić wielkiego 
na* słuchaczach wrażenia. Jestto  środek zu­
żyty i dziś na niewiele przydatny. Satyra 
w tym  lub owym rodzaju jest bronią najsku­
teczniej może pokonywającą śmieszności a 
nawet i wady. Satyra, k tó rą  się Jeż  posługu­
je, sfawia pod pręgierz lekceważenia lub 
w zgardy osobistości, zasady lub przekonania, 
niepodzielane przez autora, bez uprzednich 
wyroków i nam iętnych szykan. O pisuje fakt, 
osobę ja k ą ś—czytelnik przypatru je się im, 
ogląda ze wszystkich stron, przysłuchuje się 
wypowiedzianym słowom, kontroluje, czyny 
i— wydaje sąd swój własny. I  autor spełnił 
swe zadanie i czytelnik; skomunikowali się 
duchem; powieść należy niejako do nich oby­
dwu. Inaczej by wypadło, gdyby autor przy­
gotowywał czytelnika za pośrednictwem  d łu ­
gich wywodów i ty rad  krasomówczych do po­
wzięcia pewnego zdania, do otoczenia sym- 
patyją' lub  antypatyją dla przedstaw ianych 
przez siebie postaci. Pow stałyby kolizyje są­
du jednegoz sądem drugiego; kolizyje, w któ­
rych autor albo wszystko wygryw a, albo 
wszystko przegryw a....

Jeż  nie dochodzi nigdy do takiej ostatecz­
ności: zostawia wszystko na sąd czytelnika, 
k tóry  z konieczności musi sobie w yrobić zda­
n ie —jeżeli naturalnie nie chce _ uchodzić za 
duchowego ospalca. H um or nie źr^-cy ani 
też pobłażliwie jowijalny; hum or człowieka, 
k tó ry  widząc złe, szkaradę nawet, wie o tym  
bardzo dobrze, że jednym  słowem świata nie 
przemieni; hum or człowieka, k tóry , zwątpi­
wszy w potęgę pieśni Orfeuszowyeh,_nie chce 
przecież zrzec się zupełnie wpływu, jak i miał 
zawsze i ma dotąd jeszcze zart w porę w trą ­
cony: taki hum or ożywia pisma Jeża, rozbu­
dza w ładze myślenia i zajęcie w czytającym 
wywołuje.

Fałszyw ieby jednakże nas zrozumiano, 
gdyby z charakterystyki powyższej w ycią­
gnięto wniosek, że Je ż  wziął sobie za zasadę, 
starożytną maksymę: niczemu się nie dziwić 
i nic nie uwielbiać. Przytoczyliśmy^ już po­
przednio ustęp, w którym  powieściopisarznasz 
gorąco przem awia za potrzebą prawdziwej, 
istotnej miłości, będącej ślubem nietylko ciał 
ale i dusz, harm onijnym  zespoleniem dwu 
istot do życia zupełnego a całkowitego. Ten 
sam zapał, nie wygłaszany w prawdzie w szu­
mnych apostrofach, ale w ydobywający się na 
wierzch w obec działalności sympatycznej 
osoby, napotykam y wszędżie, gdzie jest mo­
wa o prawdziwie szlachetnych myślach i czy­
nach. T rudno atoli zam ykać oczy na fakt, 
że każdy niemal objaw tego biednego życia 
obok strony poważnej, ma śmieszną, obok 
wzniosłej—karykaturalną. Jeż , chcąc wiernie 
odwzorować życie, m usiał uw ydatnić tę jego 
dwustronność. S tąd  w ynikła owa ciągła mie­
szanina, przedstawiona w szczegółach artysty­
cznie, żywiołów tak  rożnych i tak odrębnych 
od siebie, że niejednem u nie przyzwyczajo­
nemu do podobnego traktow ania rzeczy wy­
daje się to niekiedy nie już, dziwnym ale dzi­
wacznym. Niejednem u nie może się to ja ­
koś pomieścić w głowie, żeby bohater_ lub 
bohaterka mieli w sobie jakąś m ałą śmiesz-

nostkę, żeby czasami żyli życiem zupełnie 
prozaicznym, powszednim, codziennym, żeby 
mówili i działali jak  najzwyczajniejsi śm ier­
telnicy i śmiertelniczki. Bogiem  ̂a praw dą, 
dobrzeby to było, gdybyśmy posiadali same 
ideały zdobne w cnoty i zasługi, gdybyśm y 
je  spotykali nietylko na kartach rom ansu 
lub poem atu, ale—co ważniejsza—-i w życiu... 
Świetnieby wówczas przedstawiały się nasze 
m arzenia, rojenia i pomysły; miękko i błogo 
robiłoby się na sercu;—oddychalibyśm y czy­
stą wonią świętości.... K tóżbv tego nie p ra ­
gnął? G dy jednakże pragnienia, nieoparte 
na rzeczywistości, są najzupełniejszą i naj- 
pustszą w świecie m rzonką; gdy pokutujem y 
nieraz o-orzko za zbyt górnolotne m arzenia 
i łzy lejemy gorące po ich utracie; zgodzić 
się więc nam  wypada na smutniejsze trochę 
położenie, k tóre  polepszyć w naszej jest mo­
cy. Jeżeli się więc Jeż  śmieje—to nie z pu ­
stoty ani z oboję^iości; a raczej z tego trzeź­
wego przekonania, które nieco tryw ijaln ie 
wyrażą się zdaniem: głową rnuru nie przebi­
jesz. Śmiech taki nie je s t zmysłowym rozpa- 
saniem ani podrażnieniem  nerwowym;—w y­
kazuje się raczej jako jeden  z dosadnych wy­
razów zdrow o pojętej filozofii życia.

U lubioną areną, na której ukazują się bo­
haterow ie Jeża i ich otoczenie, je s t U kraina 
i Podole z przyległem i do nich okolicami. 
Jestto  przedewszystkim _ spłacenie d ługu  
okolicznościom wychowania i wykształcenia, 
o-dyż właśnie na owej w bujną a pożyteczną 
roślinność bogatej ziemi Jeż  stawiał dziecin­
ne i m łodociane kroki;— a potym, jestto  
skłonność do tej natury zdrowej i jędrnej, 
pełnej nieprzebranych zasobów m ateryjal- 
nych. W sie i wioski tamtejsze, miasta i m ia­
steczka (Kamieniec, Kijów, B ałta. O desa 
i t. p .) łączą niejako wspólnym węzłem k il­
ka  powieści, zaznajamiając nas z przyrodą, 
miejscowością i jej mieszkańcami. Tam  Jeż  
je s t najswobodniejszym; tam  pełną oddycha 
piersią, rodzinnym  powietrzem odmładzając 
swe siły; tam  n aj eh a rak tery s ty cz ni ej sze i n a j­
żywotniejsze znajduje postaci. G dzieindziej, 
np. w W arszawie (Siostrzane dusze) już  mu 
nie tak raźno, czuć jakieś skrępowanie, jakąś 
niepewność kroków. Zwyczaje i stosunki 
nie są mu ju ż  tak  dobrze znane; nie zrósł się 
z niemi, nie wypieścił ich w duszy — a po­
wieść na tym  zyskiwać nie może.

Nie zapominajmy jednakże o jednej rzeczy. 
Jeż  zna doskonale M ołdaw iją i W ołoszczy­
znę, B ulgaryją, W ęgry i południową słowiań­
szczyznę" Tam  przepędził znaczny kawał ży­
cia dojrzałego; tam również odebrał silne 
i trw ałe wrażenia. To też powieści mające 
za przedm iot opis w ypadków — po większej 
części dziejowych—jakie  na owych ziemiach 
się odbywały, należą do nnj udatniej szych, 
mogących śmiało spółzawodniczyć z powie­
ściami ukraińskiem i. Stanowią one jakby  
cykl osobny, do którego' należą: „Szandor 
Kow acz", poczęści„K rw aw e dzieje", „A san", 

U skoki" i „Narzeczona H aram baszy". D w a 
te ostatnie ’mianowicie u tw ory  w zbudziły 
praw dziw y entuzyjazm. Obie wystawiają wal­
kę słowian z ugniatającym  ich Turczynem: 
pierwsza walkę bośniaków, d ru g a—serbów. 
W  pierwszej bohater zapomina się na czas pe­
wien w objęciach miłości traci Z oczu sprawę 
o o-ółu: lecz później tym  gorliwiej rozwijazasoby 
swego talentu  dla powetowania szkód ponie­
sionych w czasie jego  nieobecności; w d ru ­
giej bohater ani na chwilę nie zapomina, że 
jest biednym  serbem, k tóry  wprzód m usim y- 
śleć o dobru  swojego kraju, zanim o w ła­
snym zamarzy i w nagrodę tej dzielności mo­
ralnej, tego pokonania w sobie egoistycznych 
popędów dostaje upominek podwójny: rękę 
najcudniejszej z dziewic serbskich i przyjaźń
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człowieka, k tóry  go nienawidził. W ielka 
nagroda za czyn wielki!... Pozyskać serce— 
nie tak  łatw o; pozyskać serce, które miało 
żal do nas, żal łączący w sobie uczucia może 
życia po łow y—udaje się jednem u na tysiąc.

W  dziejowym  poglądzie swoim Jeż  nigdy 
nie zapom ina, że żyje w drugiej połowie wie- 
k u X IX . Nacisk, położony przez autora na no­
wsze kw estyje, nadaje w ielką żywotność utwo­
rom  powyższym, które z powodu oddalonej i ma­
ło  u  nas znanej miejscowości i czasów odle­
g łych  nie m ogłyby w innym w ypadku tak  
silnie zainteresow ać czytelników, ja k  istotnie 
zain teresow ały . .Spółczesna idea nadaje h i­
storycznym  powieściom Teod. Tom. J e ­
ża znaczenie prawdziwie społeczne; za 
je j pośrednictw em  rozjaśniają się poglądy, 
rozbudzają się uczucia, k tóre głębokie wy­
w ierają wrażenie. Jeżeli romans history­
czny, bardzo podupadły  w ostatnich czasach, 
może jeszcze wywierać wpływ  na społeczeń­
stwo; to jedyną ku temu, zdaniem naszym, 
drogę wskazał właśnie Teod. Tom. Jeż. A r- 
cheologija, lubowanie się w szczegółach za­
m ierzchłej przeszłości, niemających odpo­
wiedniego odnośnika w chwili obecnej, anty- 
kwaryjuszostwo estetyczne jednym  słowem— 
straciły  dla nas powab, a przynajm niej nie 
wzbudzają już wielkiego zajęcia. (D. n .)

B IB L U O T E E Z K A  DOMOWA

W idoki fam ilijn e , pow ieść  J a n a  Z a c h a ry ja s ie w ic z a , W arszaw a.

Jestto  jedna z tych pospolitych powieści, 
k tó re  stanowią chleb powszedni dla umysłów 
w  beletrystyce szukających posiłku. Nie wpro­
w adza ona żadnej nowej myśli, nie wypowia­
d a  wojny dotychczasowej, utartej metodzie pi­
sania i nie odkryw a żadnej nieznanej dotąd 
w  autorze twórczej siły. Treścią swą i osią 
ruchu  przypom ina całą ciżbę polskich i obcych 
powieści; choć układ, barw a opowiadania o- 
raz  pew na wyrazistość zdejmowanych na go­
rącym  światłorysów (fotogramów) niepozwala- 
ją  czytelnikowi zapom inać o je j autorze.

M łody (trzydziestoletni), urodziwy dwu wio­
sek właściciel, W iktor, osiadłszy, po skończe­
niu  uniw ersytetu i szkoły rolniczej, w swym 
dziedzicznym dw orku, porządnym  lecz samo­
tnym  życiem i postępową reform ą gospodar­
stwa, zjednywa sobie niechęć zardzewiałej 
w starych nałogach i przesądach obywatelskiej 
braci. P rag n ąc  tę niechęć zwyciężyć i „dojść 
do powszechnej estymy pow iatu” , a niebędąc 
bohaterem, postanaw ia „świetnym ożenieniem 
się swoim sąsiadom zaimponować i potym po­
dać im rękę do zgody’’. Przedsiębierze tedy, 
ja k  bohater dawnej powieści Korzeniowskie­
go „W ypraw ę po żonę”, lecz, obcy widać z na­
tu ry  błędnem u pątnictw u i marzycielstwu, 
stereotypowy postępowiec, dojeżdża do na j­
bliższej etacyi kolei żelaznej i z okiem zw ró­
conym  ku zachodowi siada do w agonu. Tam 
(w wagonie) zastaje, a wkrótce poznaje trzy 
kobiety: starą „o krogulczym  profilu” m atro- 
nę, i dwie młode: szatynkę zalotną, szyder- 
czo-rezonującą piękność klasyczną, i blondynkę, 
piękność romantyczną, zadumanego sm utku

anioła. D ow iaduje się, że obie dziewice są 
wnuczkami brzydkiej, łecz imponującej maje­
statem damy. Starsza, szatynka oczarowywa 
go, m łodsza—zachęca do marzeń. W szystkie 
ważniejsze osoby, potrzebne do rozebrania ról 
w powieści już w pierwszym  rozdziale są przez 
autora w jedno połączone grono. D rezno, do 
którego dążą, ma być głównym polem nieory­
ginalnie pom yślanej walkio byt. W iktor „któ­
rego powiatowym marzeniom — Salomeja 
w zupełności odpow iadała” znajduje tam dwu 
wspólników i jakiegoś Kom ana, hr. Denhofa, 
porucznika kirasyjerów, którego już poznał 
w drodzę. Salomeja, z umiej ętnością w’p ra wne- 
go strategika trzym a wszystkich trzech w od­
wodzie. Nie od dzisiaj z resztągra  ona-o lepsze 
na rynku  m atrym onialnej giełdy; jakiś gali­
cyjski h rab ia i syn bogatego obyw atela z są­
siedztwa, byli już, ja k  świadczą złośliwe po­
głoski, wybrańcam i i ofiarami obliczanych zgó- 
ry  na bieżący kurs papierów, spojrzeń cza­
rodziejki. Salomeja zresztą, jakkolw iek na 
pierwszy rzu t oka, samowiednie dąży do celu, 
jest tylko powolnym od dzieciństwa, u rab ia- ' 
nym narzędziem  w ręk u  H ortensyi, p rzedsta­
wicielki usilniezesrodkowanej. gasnącej potęgi 
rodu . Podnieść upadającyród  przez możliwie 
najszczęśliwsze pod względem m ateryjalnym  
małżeństwo, oto jedyny cel strategiczny obro­
tów  niewidzialnego obozu, którego przywódcą 
je s t babka H ortensyja. Przez pewien czas 
płyną śród niepewności i różowej złudy w a­
żne dni zebranych w saskiej stolicy nieboha- 
terów z wagonu.. W  jednej chwili postać rzeczy 
się zmienia: W iktor, Rom an i Denhof dostają— 
każdy zosobna — łagodne, idealną gazą taje­
m nicy zakryte od kosza; poczym dwaj ostatni 
(D enhof występuje na scenę raz tylko — w wa­
gonie, zresztą za kulisami) odlatują pojedyn­
czo, nieznanemi drogam i w cieplejsze strony, 
podczas gdy W iktor, jako  poświęcony w p la­
nie powieściopisarza tragos (kozioł ofiarny), 
zmieniwszy tylko godło i kierunek uczuć, po­
zostaje sam jeden  naprzeciw obozowej m etro­
polii widoków familijnych. G odzina koncertu, 
na którym  ukry ty  za drzewem, badał oczyma 
ruchy Salomei, podejrzanego o wybrannictwo 
Rom ana, oraz marzące słowa, spojrzenia zapo­
mnianej blondynki Pauliny, była chwilą, śród 
której spełnił się ak t psychicznej przem iany 
w W iktorze. O dtąd kochał już  nie Salomeję, 
lecz Paulinę.M iało to być, ja k  utrzym uje autor, 
naturalne rozwinięcie niewidzialnych zarodów 
prawdziwego uczucia ,, pierwszych spojrzeń 
i natchnień w wagonie. Śród różowej sielanki 
marzeń, jak ą  odrodzony W ik to rsnu je  za zgo­
dą babki H ortensyi, u  stóp kochającej go od- 
daw na Pauliny , spełnia się trzym ane długo 
w tajem nicy a upragnione przez żeńskiego 
em isaryjuszarodu, połączenie Salom eiz krze- 
wnymjej milijonerom Amadeuszem, niebezpie­
cznym monomanem iidy jo tą, k tórego  zwierz- 
chnicza w ładza szpitala obłąkanych tylko co 
spod swej opieki uwolniła.Państwo młodzi wraz 
z H ortensyją wyjeżdżają niebawem za gran i­
cę Saksonii, d la zwiedzenia ważniejszych eu­
ropejskich stolic; P au lina odesłaną zostaje do 
m atki ńa U krainę, a W ik to r z bijącym  sercem 
i nad zieją bliskiego szczęścia powraca na dzie­
dziczny zagon. Tam  dowiaduje się z gazet, że 
Amadeusz o tru ł swą żonę. P ełen  niedowierza­
nia i trwogi, wślad za gazeciarską wskazów­
ką, dąży do Berlina, gdzie się przekonywa 
o smutnej prawdzie. Spraw ę Amadeusza, zo­
stającego tymczasowo pod opieką sądu, roz­

biera jakiś praw nik—darwinista, a w ypadkiem  
badań jest uwolnienie A m adeusza, jako  dzie­
dzicznie na ciele i umyśle chorego, od wszelkiej 
odpowiedzialności sądowej. F ak t otrucia przez 
wszystkich uznawany, jedyną, nieugiętą opo- 
zy°y.ją znajduje w H ortensyj, która na tkan i­
nie swej stałej idei nowe kreślącplany, odbie­
ra  teraz W iktorowi wszelką nadzieję uwień­
czenia na ślubnym kobiercu miłosnej intrygi, 
i sama w któtce wraz z Am adeuszem na U kra­
inę wyjeżdża. Bohater nasz tymczasem (czyli 
jak  słusznie chce autor, nie-boliater) w pogoni 
za rozpływającym  się w mglistej doli jasno­
włosym ideałem, opisuje śladami swego biegu 
elipsy i parabole na kontynencie E uropy. W i­
dzimy go kolejno na U krainie, w Petersburgu, 
B erlinie, Paryżu, gdzie nakoniec, po długich 
trudach, dowiedziawszy się o zawartym mał­
żeństwie między posągowo-sm utną w dzień 
ślubu Paulina a niebezpiecznym Amadeuszem, 
powraca złam any do kraju i żeni się z ru - 
mianolicą, hożą córką sąsiada.

M yśl przew odnia jest, jak  widzimy, starą 
i ograną; a środki, jak ich  do jej przeprow a­
dzenia użył autor, blade i stereotypowe. O ry ­
ginalność wewnętrzna powieści leży głównie 
w tym , że au tor przedstaw ił ogadaną, galwa­
niczną siłę pam iętającego o swej przeszłości 
a strupieszałegorodu, wjej nieprawdopodobnym 
ześrodkowaniu.

D rogi, jak ie  ta  siła w ybiera, zostają w sprze­
czności z  wszelkim interesem i służyć mogą ty l­
ko ku jej zagubię.

Ś ród ograniczonych w ciasnym kręgu  po­
wieściowych kolei, zarysow ują się postaci: 
babki H ortensyi, dwu jej w nuczeki W iktora. 
B abka H ortensy ja—to m ara w płaskorzeźbie, 
zolbrzymiona podpow iększającym szkłem fan- 
tazyi,kopija zapylonego portretu  fam ilijnego. 
Zdaje nam  się, iż dla takiej postaci niem a już  
miejsca nawet w galicyjskim  społeczeństw ie. 
C zuł to naw et sam autor, oddzielając ją  od 
wszelkiego wpływu, czyniąc n iedostępną wal­
ce współczesnych zasad i żywiołów... W iktor, 
jako m ężczyzna, Paulina, jako kobieta, są 
postaciami tuzinkowemi, które, ważąc w spo­
łeczeństwie tyle co pojedyńcze ziarnka piasku 
w świecie kopalnym , nie zasługują zgoła ń a  
rozbiór. Jedynym  wybitniejszym, konsekwen­
tnie przeprowadzonym , a w licznych wtórach 
współcześnie żyjącym charakterem , byłaby Sa­
lomeja, gdyby autor nadał je j większą swo­
bodę i p rzy  żywszej grze powieściowego d ra ­
m atu, tęż samę jedność ruchów .

_____________  A. G. B.
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